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-w czasie zatrudnien ia lub  w  ciągu 2 la t po ustan iu  za trudnienia. A dw okat — czło
nek zespołu adwokackiego je s t pracow nikiem  w  rozum ieniu przepisów  o zaopatrze
niu em erytalnym  (art. 77 praw a o u stro ju  adw okatury). Okres zatrudnien ia dla 
osób, k tó re  ukończyły 30 rok  życia, wynosi 5 la t (art. 38 dekretu  o p.z.e.).

Z mocy § 4 powołanego w  pytan iu  rozporządzenia adw okatow i, k tó ry  był człon
kiem  zespołu w  1964 r., zalicza się do zatrudnien ia okres w ykonyw ania zawodu
w  ciągu osta tn ich  10 la t przed pow staniem  inw alidztw a. A zatem  adw okat, k tóry
był członkiem zespołu w  1964 r., m a okres zatrudnien ia rów nający się okresowi 
czasu od 1.1.1964 r. (lub od późniejszej daty, jeżeli w stąp ił do zespołu po 1.1.1964 r., 
a  przed 31.XII.1964 r.). W obecnej chwili (grudzień 1965 r.) najdłuższy okres za
trudn ien ia  (tzn. liczony od 1.1.1964 r., gdy ktoś już w  te j dacie był członkiem zespo
łu) w ynosi niepełne 2 la ta  i ten  okres nie dałby — rzecz jasna — praw a do ren ty  
inw alidzkiej. Do tego okresu należy jednak  doliczyć okres w ykonyw ania zawodu 
ad w o k a ta  przed 1.1.1964 r.

W rezultacie więc adw okat, k tó ry  był członkiem zespołu 1.1.1964 r. lub w stąp ił 
do zespołu w  1964 r., o trzym a ren tę  inw alidzką, jeżeli jego inw alidztw o powstało 
w  czasie członkostwa w  zespole obecnego typu  i jeżeli przez 5 la t w ykonyw ał 
zawód adw okata (przed i po 1.1.1964 r.) w  ciągu ostatn ich  10 la t przed pow staniem  
inw alidztw a.

Przykład. Adw. X  prow adził indyw idualną kancelarię  w  czasie od 1.III.1956 r.
do 30.XII.1960 r. W okresie od 1.1.1961 r. do 1.III.1962 r. skreślił się z listy
adw okatów  w  zw iązku z wyjazdem* za granicę. Ponownie uzyskał potem  wpis 
n a  listę z dn. 1.IV.1962 r. i w  tym że dniu w stąp ił do zespołu, w  k tórym  pozos
taw ał do 30.XI.1965 r. Za inw alidę został uznany 1.VI.1965 r. i tę  datę p rzyjęto  
jako  datę pow stania inw alidztw a. A dw okat ten  m a okres za trudnien ia od
1.1.1964 r. do 1.VI.1965 r., tj. 17 miesięcy. B raku je  m u do pięcioletniego okresu 
43 miesięcy. Te b raku jące  m iesiące w ypełnia okres zaliczalny do zatrudnienia, 
tj. okres od 1.IV.1962 r. do 31.XII.1963 r., czyli 20 m iesięcy, oraz okres 23 m ie
sięcy licząc w stecz od 31.XII.1960 r., tj. okres od 1.11.1959 r. do 31.XII.1960 r., 
gdyż w  tych okresach w ykonyw ał zawód adw okacki w  kancelarii indyw idualnej 
i w zespole dawnego typu. W rezultacie adw okat ten  otrzym a ren tę  inw alidzką.
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Środki poprawy obsługi prawnej

Cel jest jasny: dobra obsługa p raw na w  gospodarce uspołecznionej. A środki? 
Środków  do tego celu prowadzących jest dużo i są one różne, a n iektóre z nich są 
naw et koniecznością. P ostara jm y  się o w łaściw e uszeregow anie niektórych w aru n 
ków zm ierzających do zamierzonego celu.
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Do dobrego w ykonyw ania funkcji radcy praw nego nie w ystarcza ukończenie teo
retycznych studiów  praw niczych. W arunkiem  uzupełniającym , i to  w  sposób isto t
ny, jest zetknięcie się w  życiu z p rak ty k ą  czy to  sądową, czy adm inistracy jną, i to 
niezależnie od specyfiki zakładów  pracy.

W ydaje m i się, że w  stosunku do adw okatów  m ających za sobą p rak tykę adw o
kacką albo w  stosunku do aplikantów  adwokackich m ających za sobą aplikację 
sądową, adw okacką i egzam in — w arunek  ten  jest należycie spełniony. N atom iast 
to, co zostało — wobec b rak u  dostatecznej chwilowo liczby adw okatów  — przed
sięw zięte w  stosunku do kandydatów  na stanow iska radców  praw nych  po ukoń
czeniu przez nich un iw ersy te tu , je s t niew ątpliw ie paliatyw em  wysoce n iedosta
tecznym . Jeden  bowiem  rok ap likacji w  arb itrażu , o dorywczym przy tym  do
kształcaniu, zadania nie spełnia. Z resztą głosy sędziów, przedstaw icieli a rb itrażu  
oraz doświadczonych radców  praw nych  potw ierdzają ty lko ta k ą  ocenę.

S tąd  płynie wniosek, że dalsza rek ru tac ja  radców  praw nych  spośród adw okatów  
lub  osób kończących ap likację adw okacką byłaby w  in teresie  społecznym jak  n a j
bardziej pożądana.

Jeżeli jednak  liczba tych predestynow anych je st chwilowo niew ystarczająca, to 
już  dziś m ożna by było obsadzić nim i stanow iska w  punk tach  kluczowych, jak  np. 
w  zjednoczeniach, centralach, zw iązkach spółdzielczych itp., gdyż co najm niej nad 
zór nad podległym i im jednostkam i pow inien spoczywać w  rękach  pełnow artoś
ciowych radców  praw nych.

*
W ym aga też om ówienia s ta ry  już postu lat niezależności radcy prawnego.
R adca praw ny pow inien pracow ać w  w arunkach , w  których  nie m ogą mieć 

m iejsca ani lęk przed u tra tą  stanow iska przy  odm iennym  zdaniu kierow nictw a za
kładu, ani też pozbyw anie się radców, k tórzy nie chcą ulec błędnem u praw nie, choć 
może wygodnem u stanow isku kierow nictw a.

Droga do uzdrow ienia te j spraw y prow adzi przez przyjęcie zasady, że rozw iąza
nie umowy o pracę z radcą praw nym  należy do kom petencji organu nadrzędnego. 
P ostu la t ten  był już n ie jednokro tn ie w ysuw any, a naw et z ust czynników urzędo
wych słyszało się zapowiedź takiego w łaśnie unorm ow ania stosunku pracy.

P rzy  angażow aniu jednak  radcy należałoby może swobodę w yboru pozostawić 
kierow nictw u, jako że będąc bliżej zagadnień codziennych, lepiej rozezna się ono 
w  kw alifikacjach kandydata na radcę.

*
Bodźce ekonom iczne są nieom al zawsze czynnikiem  w spom agającym , u ła tw ia ją 

cym dojście do celu. Jeżeli zatem  pragnie się zachęcić adw okatów  do obejm ow ania 
stanow isk radców  praw nych, to  należy unorm ow ać ich upraw nienia em erytalne 
przez zaliczenie — do okresu w ysługi la t — czasu p rak ty k i adw okackiej w  zespo
łach. Inaczej bowiem pięćdziesięcioletni lub  starszy adw okat, decydując się na 
przejście na stanow isko radcy, nabyłby upraw nienia em ery talne (starcze) dopiero 
z osiągnięciem co najm niej 75 la t życia.

Innego typu  bodziec potrzebny jest w  stosunku do m łodych praw ników , którzy 
przydaliby  się może w  sądownictw ie, w arb itrażu  lub w  p rokura tu rze, a którzy 
dziś z reguły w ybiera ją  radcostw a, gdzie o trzym ują w ynagrodzenie rów ne w yna
grodzeniu doświadczonego po w ielu la tach  pracy radcy praw nego. S tan  tak i pozba
wiony jest uzasadnienia praw nego i społecznego.
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Tych parę uw ag nie w yczerpuje — oczywiście — szeregu zagadnień. Nie w ątp ię, 
że koledzy radcow ie p raw ni katalog ten  uzupełnią.

R e jestru jąc  na razie  ty lko te  spraw y, p ragnę podkreślić, że n iek tóre z nich w y
m agają  ustaw owego uregulow ania. Dlatego też realizacja tych postulatów  zależy 
w  znacznym stopniu od bliższego zainteresow ania się nim i czynników m ających 
praw o regulow ania spraw y obsługi praw nej na te ren ie  całego kraju .
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Refleksje kierownika zespołu adwokackiego
( a r ty k u ł d y sk u sy jn y )

Nie będę przypom inać ani powoływać się na ustaw y, zarządzenia i okólniki,' 
k tó re usytuow ały stanow isko kierow nika zespołu adwokackiego w  jego codzien
nym, zawodowym życiu. Jako kierow nik  Zespołu Adwokackiego chcę się tu  po
dzielić tylko swoimi spostrzeżeniam i czy uw agam i, k tó re  m ogą na łam ach naszej 
p rasy  zawodowej wyw ołać dyskusję i tym  sam ym  dopomóc w  znalezieniu n a j
lepszych form  życia zespołowego.

K ierow nik zespołu pow inien być realizatorem  ustaw y o ustro ju  adw okatury . 
Je st on zatem  cen tra lną  osobą w  urzeczyw istnieniu życia zespołowego. W ydaje się, 
że w yznaczanie tem u kierow nikow i tak iej funkcji prow adzi siłą rzeczy do przece
n ian ia w artości jednostk i kosztem kolektyw u, do naruszania równow agi między 
kierow nikiem  a zespołem.

Zespół adw okacki m a charak te r zrzeszenia socjalistycznego, jak  to  słusznie 
w swoim orzeczeniu z dnia 2.IV.1965 r. podkreślił Sąd Najwyższy. W ynika stąd , 
że adw okatu ra  nie. może być oderw ana od życia społeczno-politycznego.

Znajdujem y się na etapie pracy zespołowej, pracy nie fikcyjnej, form alnej, ale 
rzeczyw istej, trw a le  postępującej. Dzięki tem u kierow nik zespołu, jako koordy
nato r pracy kolektyw nej, nie może być i nie jest reprezen tan tem  tak  zwanego 
jednoosobowego kierow nictw a. W życiu zaś nie spraw ozdaw czo-papierkow ym , lecz 
codziennym kierow nik  zespołu bierze udział — jako jego członek — w pracy 
i w  dochodach tego zespołu. P rzy  naw ale pracy często jego „kierow nicza ro la" 
sprow adza się do załatw iania „na gorąco” niezbędnych potrzeb zespołu. W tak  
w ytworzonej sy tuacji pozostaje jeszcze kolektyw , k tó ry  jeśli jest zgrany i w  sensie 
zawodowym stoi wysoko, może i pow inien także realizować założenia pracy zes
połowej.

Ja k  postąpić, gdy zespół jest niedobrany, ciężki w e współżyciu i nie może 
znaleźć wspólnego języka? Jak im i środkam i „zgrać” jego kolektyw , jak  uchw y
cić nić, k tó ra  w iązałaby grupkę ludzi w  jedną całość?

Wiele zależy tu  od kierow nika, jego rozum u politycznego, doświadczenia, au to
ry tetu , cierpliwości. W spólnie z innym i członkami zespołu „nie zagrożonymi a n a r-


